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Wiadomości krajowe.
Z G n i e z n a ,  dnia 26 . Kwietnia.

Są chwile zawieszenia interessów i zatamo­
wania biegu spraw publicznych, w których 
tow arzystw o wygląda z niecierpliwością roz­
wiązania węzła tajemniczego, i jakby przejrze­
nia zasłony ciem nej, aby widzieć jak ów p o ­
tok po obalonej zawadzie, wstrzymującej mo­
mentalnie bieg Je g o , rozlewający się na wszys­
tkie strony i roznoszący na spragnione niw y 
błogą żyzność, obfitość i ożyw ienie; lub swym 
kierunkiem opacznym niosący spustoszenie i za­
gładę. Taką niepewnością zahaczona od śmier­
ci ś. p. Arcybiskupa D u n i n a  publiczność, w y­
gląda z troskliwą obawą następcy na tę godność, 
mogącą wywierać najważniejszy w pływ  na re- 
ligiję i na dobry  by t towarzystwa.

D ały  się już słyszeć głosy w ydobyte z piersi 
dobrze myślących obyw ateli, przemawiające 
za cnotami jednych lub drugich indywiduów, 
obudzające uwagę na przym ioty , które się zda­
ją nadawać praw o do tej godności i ofiarować 
r ękojuiię do jej użytecznego i odpowiedniego 
piastowania. Lubo zazwyczaj pochwały żyją­
cych nie są wolne od mimowolnego podejrzenia

o stronnictwo i interessowność i tern samem być 
muszą bardzo męczącemi dla tych , których 
mają na celu; gdy atoli dla przysłużenia się 
dobrej sprawie są zalecane w pismach publi­
cznych, niegodzi s ię , aby ci, k tórzy mają spo­
sobność poznania dokładnego czcigodnych przy­
miotów drugich, pokryw ali one milczeniem, 
lecz honor i sumienie zdają się nakazyw ać, od­
dać im hołd publiczny, nie uwłaczając bynaj­
mniej zasługom innych.

J W . Prałat gnieźnieński Ks. Proboszcz 
P r z y  ł u s k i  rzadkim losu udziałem , połączył 
w  swojej osobie, przym ioty cnotliwego O by­
w atela, wzorowego kapłana i oraz światłego i 
biegłego administratora. Jeźli wielu zwolenni­
ków Chrystusa i ministrów religii, szczyci się 
cnotami miłemi dobroci, łagodności, miłosier­
dzia, surowego życia, rzetelności, poświęce­
nia się, które ich czynią godnemi członkami 
wielkiego ciała społeczeńskiego i jednają dL  
nich miłość u rów nych, poważenie u niższych, 
szacunek u wszystkich; te przym ioty są i być 
pow inny przymiotami każdego poczciwego czło­
wieka, który w pryw atnym  swoim zawodzie 
usiłuje odpowiedzieć wysokiemu przeznaczeniu 
jakie opatrzność wytknęła dla ludzkości do o-
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sięgnie  u i a  szczęścia  d o c z e s n e g o , a k tó r a  w  ta ­
k ich  ty lk o  g ran icach  m o że  sieb ie  p rz y s p o so b ić  
d o  n a d g ró d  n ieśm ierte lnych .  J .  W .  P ra ł a t  
P r z y łu s k i ,  o p ró c z  ty c h  cnó t  w y s o k o  cen io ny c h  
w  o so b a c h  p r y w a tn y c h  i j e d n a ją c y c h  d la  n ich  
s e r c a  i u m y s ły  b l iźn ich ,  p o s iad a  inn e  jeszcze  
p r z y m io t y  n ieo db ic ie  p o t r z e b n e  dla o só b  p o w o ­
ła n y c h  d o  w y ż sz y c h  s tan o w isk  i do  pub liczn ego  
ż y c ia ;  a k tó r y c h  n ied os ta tek  sm u tn e ,  a c z ę s to ­
k r o ć  n ie p o w e to w a n e  p oc iąga  za so bą  n as tęps tw a .

B o  g d y  s t e rn ik o w i  łu b  d o w ó d z c y  n iew y s ta r -  
cza  p o czc iw o ść  sa m a ,  a b y  p o ru c z o n e  sw oje j  
p ie c z y  o d d z ia ły  do  p oż ąd a n e j  d o p ro w a d z ić  m e ­
ty ,  i o n e  o d  u szko d zen ia  a  czasem  i o d  z g u b y  
o c a l i ć ;  t a k  i do  s topn ia  p ie rw szeg o  P a s te rza  
p ro w iu c y i ,  po ło żo n e j  w  z b y t  t r u d n y c h  o k o ­
licznościach, o d p o w ie d n e  p rz y m io t y ,  g łęb ok a  
n a u k a ,  o b sze rn e  d o św ia d c z e n ie ,  tęgość  c h a ra k ­
t e r u ,  zn a jom ość  s to su n k ó w  w e w n ę t r z n y c h  i z e ­
w n ę t rz n y c h ,  i uczucia  p r a w e  w e  w zg lędz ie  p o ­
l i ty czn y m  i m o ra ln y m  są k o n ieczn ie  w ym ng a l-  
n em i .  K a ż d y  to c z u je ,  że czystość  z a m ia ró w  
n ie  w y s ta r c z a  c z ę s to k ro ć  d o  p o m y ś ln ego  k ie r o ­
w a n ia  p o ru c z o n ą  sob ie  b a r k ą ,  jeśli n ie b ę d ą  p o ­
łą c z o n e  z  tak tem  d o  o b ra n ia  d rog i w ła śc iw e j ,  i 
d o  uży c ia  s p o s o b u  tra fneg o  w p ro w a d z e n iu  jej 
z a r z ą d u .  W  te in ,  b y s t ro ść  o k a ,  w y ro z u m ia ła  
p rz e n ik l iw o ść  i m oc  d u sz y  w id o cz n ie  czu ć  się 
da ją .

J W .  P ra ła t  P r z y ł u s k i  p ia s tu jąc  już  liczne 
d o s to je ń s tw a  kośc ie lne  , a m ian o w ic ie  u rz ą d  
O ffieiała ,  d a ł  d o w o d y  w y s o k ie j  zdo lności ,  p o ­
tężne go  c h a r a k t e r u ,  n ie z m o rd o w a n e j  gorl iw ości 
i p r a w n y c h  zam ia ró w .  Z d a w a ł  się 011 zaw sze  
ce n ić  w y ż e j  p o w in n o ść  i d o b ro  d u c h o w n e  
s w y c h  w s p ó łp r a c o w n i k ó w , k tó r z y  ży c ie m  i 
n a u k ą  mają  b y ć  p rz e w o d n ik a m i l u d u ,  niż  o b a ­
w ę  w sk rze sz en ia  d la  s iebie  t ru d n o śc i  i n ie p r z y ­
je m n y c h  s tó su n k ó w . —  J e g o  ża r l iw e  cz uw an ie  
o  czystość  o b y c z a jó w  w  k a p ła n a c h ,  o  w ie rn e  
z a c h o w a n ie  us taw  kościoła, i p r z y k ła d n e  o b c o ­
w a n i e ,  o b u d z a ły  i o b u d z a ją  d la  n iego  u w ie l­
b ien ie  du sz  t r o sk l iw y c h  o ro zsze rz en ie  m o ra l ­
ności,  i p o d z iw  d la  k ap łana ,  k tó r y  czu ł m o cn o  
w ażno ść  sw'ego s t a n o w i s k a , i p o św ię ca !  n ie ­
zm ienn ie  dla u trz y m a n ia  g odnośc i  s t a n u ,  sw o je  
osob is te  w id ok i .  K to k o lw ie k  um ie  ocenić ,  ile 
św ię to ść  w kap łanach ,  ( j a k o  p o ś re d n ik a ch  m ię ­
d z y  B o g iem  i lu d źm i)  b y ć  m u s i  w a ż n y m  p r z e d ­
m io tem  w  k o śc ie le ,  t e n  n ie w e ź m ie ,  ścisłego

przes trzeg an ia  o n e j , za  sk u tek  su ro w e g o  h u ­
m o r u  lu b  tw a rd o śc i  w ro d z o n e j ,  lecz  za  b e z w a ­
r u n k o w e  p rzy lgn ien ie  d o  n ie j ,  za  ocen ien ie  
s ta n o w isk a  rz ą d c y  d y e c e z y i , i za d e l ik a tn e  u- 
czuc ia  p o w in n o śc i ,  p oc iąga jące j  za  so b ą  n ie ­
zm ie rną  od p o w ied z ia ln o ść .  S am a p o w ie rz c h o ­
w n o ś ć  tego  P ra ł a ta  p e łna  up rze jm e j  godnośc i i 
p o w a g i  n a tu ra ln e j ,  ta k  p ię k n ie  zd o b ią c e j  m in i­
s t ra  re l igii ,  to n  cz u ły  i p rz e n ik l iw y ,  za jm u jąca  
lu d z k o ś ć  i g o ś c i n n o ś ć , zn am ieu u ją  uczu c ia  
w zn io s łe  i sz lach e tn e  jego  p ięk ne j  duszy ,  k tó re  
w y ssa ł  p o n ie k ą d  ze sw eg o  u ro d z e n ia  p r z y z w o i-  
t e g o ,  a u g ru n to w a ł  m o cne in  o b e zn an iem  się 
z  p rzed m io ta m i  re l ig i jnem i,  k tó re  ty le  w d z ię k u  
i s i ły  nad a ją  p as te rsk iem u  dzia łan iu .  Z d a j e  się 
że  n ie  n a p ró ż n o  o p a trz n o ść  w y la ła  ta k  s z c z o ­
d rą  r ę k ą  sw e  d a r y  na  tego P r a ł a t a , ty lu  zas łu ­
gami ju z  zn am ien itego  ; s p o d z ie w a ć  się w y p a ­
da , że o n a  ich  u ż y je  d la  d o b ra  kośc io ła  i k ra ju ,  
i dla  po m n o ż en ia  c h w a ły  B o g a  i zb aw ien ia  dusz  
w ie r n y c h ,  i n ie n a r a ż o n o b y  się n a  z rob ien ie  śle 
pe j  p r ó b y  p o łą c z o n e j  z o c zek iw an iem  n ie p e w ­
n y c h  w y p a d k ó w ,  g d y b y  m u  p o ru c z o u o  z a rz ą d y  
dw'óch d y ec ezy i .

Z  B e r l i n a .  —  P a s to r  A r n d t ,  je d e n  z n a j -  
u lu b ie ń sz y c h  tu te jszych  k a z n o d z ie jó w ,  miał 3 . 
M a rc a  t. r. w  koście le  p a ra f ia ln y m  kazan ie  z t e ­
m a tu  11 J u d a s z  i w y so k a  r a d a « ,  k tó r e  n a  ż ą ­
d an ie  d ru k iem  o g ło szo n e ,  w ie lk ie  ta k  u nas 
ja k o  też p o  p ro w in c y a c h  z ro b i ło  w rażen ie .  
O d z n a c z a  o n o  się b o w iem  n a d e r  w o ln o m y ś ln e -  
mi zdan iam i o k w e s ty a c h  te g o c z e sn y c h ,  a  m ia ­
n o w ic ie  o  m o ra ln em  u sp o s o b ie n iu  B er l ina .  D o ­
w o d e m  niecli b ę d ą  n ie k tó re  s to so w n e  w y ją tk i .  
A u to r  Zaczyna teini s ł o w y :  » C z a s ,  w  k tó ry m  
ż y je m y , jes t  czasem n a d s p o d z ie w a n y c h  w rażeń .  
J e d n o  w ra żen ie  w y p y c h a  d rug ie  i na gorszą 
zanosi się p r z y s z ło ś ć !<< D a le j  p o w ia d a :  •> I d a ­
w nie j  ob l i tą  b y ła  zima w  zb ro d n ie  i w y s t ę p k i : 
a le  t a k  obfi te j  w  z b ro d n ic z e ,  o b m ie rz łe  c z y n y  
nie w y k a z a ła  n am  jeszcze  h is to rya  B e r l in a  o d  
czasu  ja k  ży je m y .  O ,  ja k  g łę b o k o  zag rząz ł 
B e r l in  w  w y s tę p n o ś c i  i n ie m o ra ln o śc i ,  to  m ia ­
s to ,  k tó r e  się tak  chełpi z  de l ika tnego  w y k sz ta ł ­
cenia  i g łębo k ie j  n a u k o w o ś c i ;  to  m ias to ,  k tó ro  
o d  ła t w ie lu  szczyc ić  się z w y k ło  sw era i  s z k o ­
łam i ,  to w a rz y s tw a m i ,  z a k ła d a m i,  fund acyam i,  
sw em i św ie tnem i za so b a m i;  to  m ia s to ,  k tó re  
p rz e z  d ługi czas o k rz y c z a n e  b y ło  d la  sw ego
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pietyzm u i zby tecznej pobożności. Z aiste, zdu­
mieć i zgrozą p rze jąć się lia lezy, pom yślaw szy, 
dokądeśm y doszli, a dokąd jeszcze dojdziem y. 
W id z im y  p rzed  sobą p rzepaść zepsucia, k tó ra  
się coraz szerzej o tw iera i zagładą w szystkiego 
zagraża. W id z im y  potęgę zepsucia, p rzeciw  
k tó re j żadna potęga po licy i, w ięz ień , dom ów  
karnych  i śmierci dotąd nic w skórać nie m og ła .« 
M ów ca upatru je  p rzy czy n y  głębokiego tego ze­
psucia w  jednostronnem  w ykształcen iu  rozum u 
bez uszlachetnienia serca , w przesadzonej ludz­
kości i łagodności względem  złoczyńców , w cią­
giem w ychw alaniu  nieograniczonej w olności 
przez dziennik i, we w zrastającej chęci zabaw y, 
w nieum iarkow anem  użyciu  w ódki, w zlośliwem 
gw ałceniu  niedziel i w ciągiem zniew ażaniu  k o ­
ścioła i jego zakładów . C o do ostatnich p rzy ­
czyn  tak  się w yraża : „ N iezaniechajcie ty lko  
rozszerzać w aszych bali m askow ych i redu t, 
jak  m ożna najśw ietn iej, odkładajc ie je  n a jle ­
piej na so b o tę , ab y  całą noc h u la ć , a dzień 
pańsk i z w yraźnym  gwałcić n am y słe m ; d o ­
zw alajcie bez p rzerw y  dziennikom  w iarę p ra­
w dziw ie chrześciańską, żyw ą i czynną p ię tno­
w ać cechą zabobonu  i bałw ochw alstw a, a mo­
dlenie się nad chorym  i spraw ę m issy jn ą , po ­
w stałą razem  z kościołem  chrześciańskim , bez 
k tó rejbyśm y jeszcze surow ym i by li poganam i, 
w y szy d zać , lżyć i pon iew ierać ; nie p rzestaw aj­
cie u ła tw iać i rozpow szechniać użycia i sp rze­
daży  w ódki. S tany  N orw egskie postanow iły, 
a b y  w przeciągu lat dziesięciu w całym  k ra ju  
w ódki nie sprzedaw ać: cóż pod  tym  w zględem  
postanow iły  nasze S tany?! W  Irlan d y i z 8 mi­
lionów  m ieszkańców  zobow iązało się 5 m ilionów  
do pow ściągnienia się od  w szystk ich  o strych  
n ap o jó w , a do tąd  jeden dom k a rn y  już się w y ­
próżnił, a  inne coraz p róźniejsze; cóżeśmy 
w  tym  względzie uczyn ili? ' N ie przeszkadzajcie 
truciźn ie tćj w p ły w u  swego na lud  w y w ierać : 
będziecie w idzieli w schodzący o b rzy d ły  w asz 
zasiew  na zgubę w szystk ich . « S m utny  ten 
ob raz  zakończył nareszcie temi s ło w y : „Z aiste  
B erlin nie jest miastem leżącem na gó rze , p rzy - 
św iecającem  opodal miastom ojczyslym  ; B erlin  
jest te raz  drugą Sodom ą i G om orą, przestrogą 
dla pokoleń  teraźn ie jszych  i p rzysz łych .«  T ak  
ostrego kazania w ołającego do p o k u ty  jeszcze 
pew no B erlin  nigdy nie słyszał.

—  B udująca się w  Szczecinie k o m e ta  o 14

działach , będzie już tego łata na w odę s p u ­
szczona. Lecz nie będzie ona jedynym  pruskim  
okrętem  w o jennym ; K ról Jm ć w ydał bow iem  
rozkaz w ybudow ania jeszcze 3 fregat i 2  k o r­
w et. S ły ch ać , że tą korw etą dow odzić będzie  
Xiążę A d a l b e r t ,  i zaraz po jej w ykończen iu  
przedsięw eźm ie p o d ró ż  po m orzu Baltyckiem .

W iadomości zagraniczne.

1’ o I s k a.
Z W a r s z a w y ,  dnia. 2 7 . K w ietnia.

K om m issya rozpoznaw ająca praw a b y ły c h  
w ojskow ych polskich  do pensy i lub  w sparcia 
dożyw otniego, ogłosiła udzielone przez J O . 
Xięcia N am iestnika pensyre lub  w sparcia doży ­
w otnie dła w ojskow ych niższych stopni z by ł. 
w ojska polsk iego , oraz dla pozostałych po n ich  
w dów  i sierot.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 6 . K w ietnia.

D oszły  tu  w iadom ości z P o rt au  P rince z d . 
14 . M arca , k tóre stw ierdzają daw niejsze d o ­
niesienia o zwy cięztw ie pow stańców  i ucieczce 
P rezesa B o y e ra , n ie  zaw ierając przecież b liż­
szych szczegółów.

K ról przesiał P . P onsard  przepyszny  podarunek , 
składający się z k lassyków  łacińskich i francuzk.

Z a dow ód dziw nych  zm ian lo su , jakim  n a j­
znakom itsi m ężowie F ran cy  i w naszych cza­
sach u leg li, niechaj posłuży następujący  list p i­
sany  przez M arszałka S oulta na dniu  8. M arca  
1 8 1 5 . do dow ódzcy  16 te j dyw izy i w  L ille 
w zględem  tegoż taniego G ener. D ro u e t d’E rlou , 
k tó ry  teraz za pośrednictw em  P an a  S oulta m ia­
now any  został M arszałkiem  F ra n c y i: „G ene­
ra le ,  doniesiono m i, że H rab ia D roue t d ’E rlo n  
przebiega w  tej chw ili departam ent pó łnocny, 
odw odząc w iernych  żołnierzy  od praw ego ich 
K ró la w im ieniu haniebnego U zurpato ra B ona- 
partego. B rzydk ie  zabiegi tego człow ieka znaj­
dą pew no  zaporę w  dobrym  d uchu  i nieza­
chw ianej w ierności w ojsk naszych ; pomimo to 
obow iązkiem  jest naszym  natychm iast im zapo- 
biedz. R ozkazuję Ci p rze to , abyś w szelkich 
uży ł środków  do niezw łocznego ujęcia H rabiego 
D ro u e t d ’E rlon . S k o ro  ty lko  nędzn ik  ten  b ę ­
dzie schw y tanym , staw  go przed sąd w ojenny 
i staraj się o t o , ab y  w ciągu 2 4  godzin b y ł 
rozstrzelany.



O brońcy projektu założenia kolei żelaznej 
do Belgii i do K anału, widząc upadek swej 
sprftw y, odwołują się tylko jeszcze do osnowy 
praw a względem kolei żelaznych z roku prze­
szłego. Projekt ministeryalny nie wychodzi 
wprawdzie poza obręb owego praw a, ale to 
niedostateczne'm jest do usprawiedliwienia jego, 
bo rzeczone praw o przypuszcza również tysiąc 
innych , dla kraju  pomyślniejszych kombinacyi. 
Przypuściwszy nawet wszystkie wnioski, na 
których p ro jek t ten polega, usprawiedliwić 
przecież nie można tego, źe projekt ów ża­
dnych nie zakreśla granic zysku towarzystwa 
uprzywilejowanego, że rządowi żadnego nie 
zapewnia udziału w dochodach z kolei żela­
znej , powiększej części na koszt jego założonej. 
W  ogóle nie masz pow odu, dla czegoby rząd 
jakiemukolwiek towarzystwu pomyślniejsze o- 
fiarować miał w arunki nad zaręczenie procen­
tów  od kapitału, tudzież należny i stosowny 
podział zysku, k tóryby  się wykazał po zak ry ­
ciu procentów od wszystkich summ włożonych. 
N a takie zaręczenia znalazłoby się wielu przed­
siębiorców we F rancyi, bo pieniędzy do roz­
porządzenia w kraju nie braknie, czego  jest 
dowodem niska stopa procentow a, jako też 
wysoka cena posiadłości, a mianowicie dóbr 
ziemskich.

D z i e n n i k  s p o r ó w  wmieszał się też dzi­
siaj do debaty tyczącej się sprawy Protestan­
tów  w S e n n e v i l l e .  Rozumie samo przez 
się, że rzeczony dziennik staje się w  obronie 
praw a zastosowanego w w yroku Sądu kassa- 
cyjuego. Dziennik sporów domaga się istotnie 
bez ogródki praw a, k tóreby w razie przejścia 
gminy z jednego uznanego kościoła do drugiego 
upoważniało rząd » do poszukiw ania, ażali 
zmiana religii istotnym jest celem i czyli zapro­
wadzenie nowego wyznania nie sprawi może 
niepokoju sumienia i familii.* Stosownie do 
skutku takowego poszukiw ania, według zdania 
Dziennika sporów , służyć ma rządowi praw o 
pozwolenia lub te'ż zakazania nowego obrządku. 
W nosząc z w yroku Sądu kassacyjnego wątpić 
zaiste nie można, że zasady owe istniejącemu 
prawodawstwu w rzeczy same'j odpowiadają; 
ale czy takowe zgodne są z duchem rządu fran- 
cuzkiego i czy obok nich wolność kościelna 
ostać się może, tego Dziennik sporów czytel­
nikom swoim nie wykazał.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 17. Kwietnia.

Dnia 14go wieczorem przybył tu nareszcie 
niecierpliwie oczekiwany angielski statek lado- 
w n y , przywożąc odpowiedź gabinetu angiel­
skiego na ostatnie propozycye podane przez 
rząd portugalski względem taryfy. Angielski 
minister spraw  zagranicznych wnioski te odrzu­
cił i polecił Lordowi Howard de W alden, aby 
zaprzestał układów. Poseł nie omieszkał u- 
wiadomić o tern tutejszego w ykonawcę ukła­
dów , k tóry  postanowienia tego zaraz mini­
strom udzielił. Na wczorajszej radzie ministe- 
ryalnej, na której także zasiadał Xiqźę de Pał- 
m ella, przeczytano list Lorda Howarda de 
"W alden, wraz z dodanym wyciągiem z depeszy 
londyńskiej. W  depeszy tej oświadcza Lord 
A berdeen, ze po ścisłe'm rozważeniu propozv- 
cyi rządu portugalskiego, rząd Królowej an­
gielskiej przekonał się, iż ostatnie te wnioski 
o wiele się w prawdzie zbliżają do widoków i 
życzeń rządu angielskiego, że przecież co do 
m iary zmian i zniźeń taryfy  za nadto wielka 
między obustronnemi zdaniami zachodzi różnica, 
iżby się pomyślnego skutku dalszych u k ładów  
spodziewać można. Z żalem przeto rząd angielski 
przymuszonym się być widzi do polecenia swe­
mu posłow i, aby się w dalsze układy już nie 
wdawał. Lord Howard de W alden  podobny 
w liście swoim żal w ynurzyw szy, oświadcza, 
że stosownie do inslrukcyi od układów odstę­
puje.

N i e m c y .
Z M o n a c h i u m ,  dnia 17. Kwietnia.

W  kaplicy Xiqżęco-leuchtenbergskiego pała­
cu odbył się dziś obrzęd zaślubin 17 letniej 
D onny Izabelli, Xiężniczki G oja , z H r.F ischler 
von Treuberg. D onna Izabella jest przybraną 
córką Cesarza D. Pedro i za staraniem Xiężnej 
Braganza, w dowy po D on Pedrze, otrzymała 
wychowanie w tutejszym instytucie wychowa­
nia panien.

A u s t r y  a.
Z Z a g r a b i a ,  d. 20. Kwietnia.

Na otworzonej d. 10. m. b. Generalnej,Kon- 
gregacyi Komitatu zagrabskiego projekt odbytej 
już w Maju r. 1842 . kongregacyi generalnej 
w  celu wypracowania zażaleń i żądań (Grava­
mina et Postulała) ustanowionej dla kongrega­
cyi narodow ej, Deputacyi przedłożony został.
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Przyjęte przez D eputacyę tę uchwały są nastę­
pujące: 1) P P . Deputowani mają otrzymać 
zlecenie, aby  jeżeli na powszechnym Sejmie co­
kolwiek miało być postanowionem , coby Pra­
w a Królestw K roacyi, Dalmacyi i Sławonii na­
ruszało , przeciw temu protestowali i o tem nie­
zwłocznie Marszalka Sejmu zawiadomili, b y  
on u stóp tronu gravamina te złożył. 2) Pod 
względem cenzury postanowiono, aby  nastę­
pujący Królowi Jmci podać wniosek: aby ci 
tylko do objęcia urzędu umocowani byli, któ­
rzy  j ę z y k  n a r o d o w y  p o s i a d a j ą .  (W nio­
sek ten wielką sprawił w sali zgromadzeń ra­
dość, wszyscy członkowie Stanowi w tem zu­
pełnie się zgadzali i oddawali mowie treściwej 
w  narodowym  języku przez szanownego lite­
rata , Pana K. mianej najżywsze oklaski. Pan 
K. z zapałem za rozprzestrzenieniem wolności 
d ruku  przem ów ił) 3) Królestwo Sławonii, 
posiadające też same prawa m unicypalne co 
i K roacya, w podobnym stosunku jak Kroacya, 
fo jest w stosunku do płaconych przez W ęgry  
podatków , kontrybuować ma. 4 )  W  Z a g r  a - 
b i e  u n i w e r s y t e t  m a  b y ć  z a ł o ż o n y .

S z w a j  c a r y  a.
T e s s i n ,  dnia 22 . Kwietnia.

R ada państwa uwiadomiła Stany związku o- 
kólnikiem z dnia 20. t. m. o zamierzonym przez 
politycznych wychodźców spisku, na obalenie 
istniejącego rządu kantonu. Zarazem jednak 
zaręcza, że niebezpieczeństwo wszelkie już mi­
nęło , a to przez czynność w ładzy , jakoteż 
przez zamiłowanie ludu w utrzymaniu porządku, 
rów nic jak przez przyjazne współdziałanie są­
siednich rządów Sardynii i Lom bardyi, teraz 
rada państwa obmyśla środki jak najprędszego 
uśmierzenia um ysłów, i przyprow adzenia wszy­
stkiego do dawnego porządku rzeczy.

D o okólnika powiatowego dodana jest ode­
zwa z tej samej daty,  którą rada stanu do mie­
szkańców Kantonu Tessyńskiego wydała. W  tej 
odezw'ie rzecz cała jest wyłożoną wsposób uła- 
gadzający um ysły , milieyom oddano dzięki o j­
czyzny , a w końcu zapewnia rada państwa, 
że zaufanie, jakie w  niej przy tej okoliczności 
naród po łożył, starać się będzie usprawiedliwić. 

S e r b i a *

Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 16. Kwief.
^  Belgradzie aresztowano znów wiele osób 

w  skutek odkrytego sp isk u , którego celem było

zwalić władzców teraźniejszych i przywołae' na 
pow rót familią Obrenowiczów. Pomiędzy nimi 
znajduje się mianowicie P. W iliczko , były  
Szef regularnego w ojska, utworzonego przez 
Xięcia Miłosza. Także angielski gabinetowy 
ku ryer aresztowany by ł jako w spisku tym uwi­
k łany; ale na reklamacyą Konsula puszczono 
go na wolność. Pomiędzy francuskim K on­
sulem w Belgradzie P. Codriga a austryackim 
Komendantem w Semlinie powstało w ostatnich 
dniach nieporozumienie względem zastosowania 
praw a protekcyjnego, co wzajemne wyw ołało 
noty.

Z d n i a  17 .  K w i e t n i a .
Do dziś dnia niemasz jeszcze zadne'j decyzyi 

z K onstantynopola, lubo powszechnie mówią, 
że Sarim Elfendi pełnomocnikowi rossyjskiemu 
całkiem zaspakającą dał odpowiedź. Rossyjski 
Konsul w Semliuie przygotow any jest do w y- 
jazdu do R ossy i, a ze strony ausłryackiej ko­
mendy wojskowej wyszło rozporządzenie, aby 
oznaki austryackie z domu konsulowe^o w B el­
gradzie zdjęte były. (Patrz jednak Num. w czo­
rajszy Gaz. Poznańsk. str. 835 .)

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 4. Kwietnia.
 ̂ J o u r n a l  de  C o n s t a n t i n o p l e  zapewnia, 

że podana przez gazety niemieckie wiadomość’ 
jakoby nowo narodzone dziecię zmarłej Xię- 
żniczki Salich, siostry Sułtana, z rozkazu tegoż 
Sułtana zostało zamordowane, jest zupełnie m yl­
na ; przyszło ono już umierające na świat, żyło 
tylko kilka m inut, a matka um arła potem na 
suchoty , nie zaś z żalu nad swe'm zabitem 
dzieckiem.

E  R i P t.
Z  A l e x  a n d  r y  i, dnia 7. Kwietnia

( G . P . )  —  Spodziewam y się, że Mehmed 
Ali w net powróci i lato tu przepędzi. W  K a- 
hirze nie by ł on nieczynnym. Scherif Basza, 
mistrz w ćwiertowaniu i w ieszaniu, z urzędu 
złożony i z Całą służbą swoją do więzienia w trą­
cony. Jchmościowie ci pozwalali sobie lud 
bardziej jeszcze uciemiężać, aniżeli Mehmed 
Ali tego sobie życzył. W szakże spada na nich 
inne jeszcze podejrzenie: uknuli oni podobno 
spisek na życie W icekróla i Ibrahim a; czy na 
korzyść Sułtana, czyli też Abbasa B aszy, dotąd 
niewiadomo. Przebiegły Mehmed obawiając się, 
żeby się nie skompromitował przez ogłoszenie
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całej tc'j spraw y, postara się zapewne nasam- 
przód o to , aby podejrzanych na bok usunięto 
i o nich zapomniano a potem dopiero zemstę 
swą wywrze.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  N a niwie literatury na­
szej zjawiło się nowe pismo peryodyczne treści 
najchwalebniejszej, w zamiarze prawdziwie szla­
chetnym w ydaw ane, t. j. P i s m o  c e n t r a l n e  
d l a  s p r a w y  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  w W .  
X i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .  Dziennik ten w y­
daje dyrekcva Towarzystwa ku przytłumieniu 
używania wódki w W . X. Poznańskiem w 
B n i n i e  ped Kurnikiem, a redaktorem  jest Pan 
La Roche. P ierw szy Nr. wyszedł z pod pras. 
sy i zawiera pięknie napisaną rozpraw ę "Za­
chęcenie do walki przeciw wódce.« Komu tyl­
ko  okropne skutki opilstwa w naszym miano­
wicie kraju  są znajome, ten rozpowszechnienia 
tego pisma mającego za cel odwiedzenie ludu 
prostego od najzagubniejszego nałogu, nie tylko 
szcze'rze życzyć, lecz też wszelkiemi sposobami 
wspierać je powinien.

—  —  Dziennik U rzędow y Król. Regencyj 
w Poznaniu z dnia 15. Kwietnia obejmuje na­
stępujące Rezultaty z tabclli ludności za rok 
1 8 4 2 . W  ciągu roku 1842 . w stanie cywil­
nej i wojskowej ludności obwodu Rcgcncyi 
Poznańskiej zaślubiło się 9 ,225  par, urodziło 
się 38 ,8 3 3  dzieci, zamarło 2 5 ,5 0 9  osób, a za­
tem urodziło się więcej jak umarło 13 ,324  o- 
sób. Z porównania teraźniejszej tabelli ludno­
ści z roku 1842 . z tabellą za rok 1841 . oka­
zuje się, iż r. 1842 . 5 8 2  małżeństw więcej za­
warto, 2 0 7 5  dzieci w ięcej się urodziło i 2 0 5 7  
osób więcej zamarło, jak w r. 1841 . Z n a ro ­
dzonych było : 19 ,707  chłopców, 19 ,126
dziewcząt, między klóremi 399  dwojniąt i 4 

•trojniąt. W zględnie roku 1841 . było 37  po­
rodów  dwojniąt i 4 trojniąt mniej. Dzieci nie­
prawego łoża by ło : 1 1 3 5  chłop., 1109  dziew­
cząt, ogółem 2 2 4 4  dzieci,- było względnie roku 
1841. więcej 103. U rodziło się nieżyw o: pra­
wego chłopców 632, dziewcząt 437 , nieprawe­
go łoża chłopców 61 dziewczęt 66, ogółem 
11 9 6  dzieci, a zate'm 58  więcej jak w r. 1841 . 
Stosunek urodzonych nieżywo do urodzonych 
w ogólności ma się jak 1 do 3 1 , w  miastach

jak 1 do 26, po wsiach jak 1 do 36. Umarło 
śmiercią naturalną i z dolegliwości wieku 2 8 7 6  
osób, między któremi 60 płci żeńskiej, 110  
żeńskie'j dożyło lat 90 . Odebrało sobie życie: 
44  osób płci męskiej, 19 osób płci żeńskiej, o- 
gółem 63  osób, a zatem 8 osób mniej jak w r. 
1841 . Z różnych nieszczęśliwych przypad­
ków znalazło śmierć gwałtowną: 2 5 2  płci mę­
skiej, 79  żeńskiej, ogółem 331 osób, a 1 osoba 
mniej jak w roku 1841 . P rzy  zleżeniu i w 
połogu utraciło życie 3 4 9  kobiet, a zatem 30 
więcej jak r. 1841 . Naturalna ospa zabrała 383  
osób, więcej przeto 201 jak w r. 1841 . Na wo- 
dow stręt umarło 9 osób, a zatem względnie r. 
1 841 . 3 osoby więcej. P rócz tego um arło: 
na choroby wewnętrzne gorączkowe 6 6 9 8 , na 
choroby wewnętrzne długotrwające 5 9 8 1 , na 
choroby raptownie życia pozbawiające, krwotok, 
apoplexye i paraliże 1862 , na zewnętrzne cho­
roby  i szwanki 6 5 2 , na niepewne choroby 
5 1 0 9 , ogółem 20 ,3 0 2  osób.

— " Orędow nika Naukowego « w yszedł 
N r. 17. i zawiera: Poezya: Pyłki p. Bogdana 
Zaleskiego. —  W spom inka p. D. M. scena 
z ostatnie'j wojny. —  K rytyka: H istorya lite­
ra tu ry  W iszniewskiego p. W . A. M aciejowskie­
go. — N ow iny literackie z Poznania, K rak o ­
w a , Lw ow a, W ro c ła w ia .— K orrespondencya 
z W arszaw y.

Z W a r s z a w y .  —  (Z Gaz. Codzien.) —  
P R O S P E K T . — S t a r o ż y t n a  P o l s k a  p o d  
w z g l ę d e m  h i s t o r y c z n y m ,  g e o g r a f i ­
c z n y m  i s t a t y s t y c z n y m ,  o p i s a n a  p r z e z  
M i c h a ł a  B a l i ń s k i e g o  i T y m o t e u s z a  
L i p i ń s k i e g o .  —  Dwa główne cele mieli na 
widoku autorowie tego ważnego dzieła, kilku­
letnią pracę poświęcając na jego dokonanie. 
Pierwszym z nich było zaradzenie potrzebie ty ­
lu osób, życzących mieć wiadomości historyczne
0 wielu miejscach w kraju, które zwiedzały lub 
zwiedzać m ają, a nawet gdzie sami żyją, l u b o  
których z niepewnych tylko podań gminu sły­
szeć coś niosły. Przed kilkunastu laty O p i s 
S t a r o ż y t n e j  P o l s k i  S w i ę c k i e g o  dosta­
tecznym był może do zaspokojenia tej natural­
nej ciekawości czytelników. Powierzchowny
1 scisłej kry tyki nie mogący wytrzymać, stał się 
jednak dla samego pomysłu powszechnie pożą­
danym. Dw a wydania wkrótce w yczerpane
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zosta ły  i dzieło  to  p rzeszło  do liczby  rzadk ich  
książek. N ie ubliżając zasłudze Swięckiego, że 
dal p rzy k ład  do w znow ienia tego rodzaju  p rac 
zan iedbanych  w naszej litera tu rze  od czasów  
W ład y sław a  Łubieńskiego, w yznać musimy, że 
w  przeciągu ostatnich łat 2 0 s tu  za nadto  postą- 
p iliśm y n a  d rodze badań  dziejow ych, żebyśm y 
już dziś mogli przestać na w iadom ościach, k tó ­
re  nam  ogłosił. A utorow ie poszli dalej, i k o ­
rzysta jąc  ze w szystkich now ych  poszukiw ań 
historycznych , z licznych m onografii znakom it­
szych miejsc w Polsce, obszern iejsze i k ry ly -  
czniejsze op isy  ich porobili, dodaw szy  drugie ty ­
le now ych  zupełnie w iadom ości o różnych mia­
stach i zam kach po k ra ju  rozrzuconych , niegdyś 
św ię tn y c h , a dziś ledw ie z imienia znanych. 
W łasn e  ich podróże znacznie się p rzyczyn iły  
do uzupełnienia tego ob razu  i nadania mu cechy 
w iarogodności. — D rugiein celem usiłow ań au ­
to rów  w  tein dziele b y ło  w yśw iecenie mało d o ­
tąd znanej h isto ry i, p raw  i sw obód m iejskich 
w daw nej Polsce, epoki założenia sam ychże 
miast, w zrostu  i pom yślności ich, albo też p rz y ­
czyn  upadku. S k a rb y  piśm ienne A rchiw um  
G łów nego stały  się dla nich uajobfilszem  źró ­
dłem , t k tórego czerpać mogli now e do tego 
faktu, lub  daw niej znane uzupełniać i spraw dzać. 
T u  się znalazły  daw ne z w ieku X V I. lnstracye 
m niejszych naw et m iast, k tó re  dziś podupad łe  
r/iznemi klęskam i, k w itn ę ły  n iegdyś przem ysłem  
i handlem . N ieraz k ilkow ierszow e w zm ianki 
w  nadaniach i rew izyach u rzędow ych  z XVI. i 
X V II. w ieku  zdolne są w yśw iecić stan o w y ch  
m iast, już za Piastów  jeszcze znaczenie sw oje 
m ających. I te w ięc jakkolw iek  szczupłe p o ­
dania troskliw ie zebraue zostały. G dzie zaś 
ich naw et b ra k ło , tam przynajm niej starano  się 
znaczniejsze wspom nienia w każdem  m iejscu hi • 
storycznem , ze wszelkich opisów  mniej lub  w ię­
cej znanych w ydobyć na jaw, i tym  sposobem  
k ró tk ie , ale dok ładne dzieje każdej osady  u- 
tw orzyć.

D zieło niniejsze w zakresie 8m iu przeszło 
w ieków , aż do r. 1 7 9 3 . w łącznie, w ystaw i p o ­
czątek  i znaczenie m iast, zam ków , kościo łów  i 
klasztorów  w  m onarchii Bolesław ów  i Jagiełłów  
w  różnych  epokach  pow stałych. T rz y  głów ne 
p ro w in c y e , z k tó ry ch  się S taroży tna P o k k a  
sk ładała , w skazały  au torom  podział ich p rac y  
na 3 części czyli tom y. O gó lny  rzu t oka na

w ypadk i po lityczne i cyw ilizacyą n aro d u , p o ­
przedzi szczegółow e opisy  m iast; ry s  h istoryi 
L itew skiej będzie w stępem  do ob razu  tej krainy. 
B ędzie to  św iat sta ro ży tn y  ziemi L ech itów  i po ­
łączonych z niemi k ra jów  w  now ym  w idoku  
czytelnikom  w ystaw iony. N ie jeden znajdzie  
w  nim dzieje m iasta, w klore'm się u rodził, o d ­
g rzebane pam iątki św iątyń, gdzie się od  dzieciń­
stw a modlił, odk ry tą  przeszłość zamku, k tórego 
dziś zw aliska ty lko  zdobią posępnie wieś, w ja ­
kiej zamieszkał. Bez w ątp ien ia , książka taka 
będzie w rę k u  każdego w ęd ro w n ik a , k tó ry  nie 
rnoze obojętnie pogłądac na pom niki czynnego 
życia p rzeszłych  pokoleń  sw ojego n a ro d u , i 
k tó ry  nudę p o d ró ży  łub  tęsknotę za dom em  ze­
chce w d rodze osłodzić miłem w spom nieniem  
odległej staroży tnośc i. T ak ie  b y ło  p rz y n a j­
m niej usiłow anie au to ró w , taka jest nadzieja 
w ydaw cy, k tó ry  nie oszczędzi kosztu  na dok ła­
d n e , popraw ne i ozdobne w ydanie ty le  ro z le ­
głej i znakom itej ich p racy . —  W a ru n k i p re- 
n u m era tu ry : —  C ałe dzieło oko ło  8 0  ark u szy  
d ruku  zaw ierające, i na trz y  tom y podzielone, 
w ychodzić będzie poszytam i z 6 c iu  arkuszy  
złożonem i in 8v o ; m ajori h e rb y  daw nych  w o ­
jew ództw , ziem i głów niejszych m iast, w  p ię­
knych d rzew o ry tach , p rzez  P . Sm okow skiego 
w ykonanych  na czele każdego ich opisu umie­
szczone, ozdobią to  dzieło. P ierw szy  poszy t 
w yjdzie  niezaw odnie dnia i .  M aja r. b., dalsze 
następow ać będą bez p rze rw y  każdego p ie rw ­
szego dn ia w miesiącu. C ena p renum era ty  w y ­
nosi w W arszaw ie  r. sr. 6 (z łp . 4 0 .)

I ea tr w  Ś w i d n i c y ,  przedstaw ił n iedaw no 
dram at S z y łłe ra : "R o zb ó jn icy ,« a le  bez kobiet. 
P rzem yślny  reży szer pan G ru tsz , w ykreślił ro ­
lę A m alii, ab y  sztuce now ego w dzięku nadać.

S p r o s t o w a n i e .  — W  artykule gazety  wczo­
rajszej K om itet Ziemslwu 1843. r. trzy  spostrzedz 
się dają  omyłki :
1) Artykuł nic może mieć daty 25. K wietn ia:  bo 

komitet skończył sw e posiedzenie d. 28. t. ui. 
— Ma więc być z d. 29. Kwietnia.

2) P rzez czas trw ania posiedzeń Komitetu obydwie 
dyrekcye n ie  s ą  nieczynnemi. Nieczyuuemi sa 
tylko w czasie w alnego Zgrom adzenia.

3) K ie od dnia 14. Stycznia 1843., lccss od dn. 14, 
S tycznia 1833. r. rzeczony tani współubiegający 
wyszedł z stosunków urzędowych etc.
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Teatr  p o l s k i .

W  niedzielę dn. 7. Maja melodrama ze śpie­
wami z Wiedeńskiego teatru przez P. Nestroy 
w 3ch odsłonach: M a ł p a  i N a r z e c z o n y .

ZAPOZEW EDYKTALNY.
Nad pozostałością zmarłego tutej na dni 9. 

Października r. 1841. Nadkonsyliarza Regencyi-. 
nego S i i v e r n  został dziś process spadkowo- 
likwidacyiny otworzonym. Termin do podania 
wszystkich pretensyj wyznaczony został na 

d z i e ń  28.  S i e r p n i a  r. b.
0 godzinie lOtej przed południem w Izbie stron 
tutejszego Sądu przed LJr. Trąpczyńskim Refe- 
rendaryuszem.

Kto się w terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa jakieby 
miał uznany, i z pretensyą swoją li do tego 
odesłany, cojjy się po zaspokojeniu zgłoszo­
nych wierzycieli pozostało.

Poznań, dnia 18. Kwietnia 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d - z i e m i a  ński .

W ydziału 1. _________
Sukcessorowie ś. p. M i k o ł a j a  H r a b i e g o  

M i e l  ż y ń s k i e g o  w dniu 17. Lipca roku 1842. 
w  K a r c  z e w i e ,  powiatu Kościańskiego, zmar­
łeg o , mają zamiar dzielić się pozostałym mają­
tkiem. Niewiadomi wierzyciele tejże pozosta­
łości wzywają się w ięc , aby w ciągu trzech 
miesięcy albo w Sądzie s p a d k o w y m  lu b  tez u 
sukcessorów w pomieszkaniu dominialnem w  
Karczewie, lub nareście u mandataryusza tych­
że, W go G r e g o r a  Sędziego Ziemiańskiego i 
Kommissarza Sprawiedliwości w Poznaniu, się 
Zgłosili i prawa swe w yw iedli, gdyż po upły- 
nieniu wspomnionego czasu każdego sukcessora 
tylko w miarę schedy jego trzymać się będą 
mogli.

w Poznaniu, dn. 5. Kwietnia 1843. r. 
S u k c e s s o r o w i e  ś. p. M i k o ł a j a  H r a b i e g o  
  Mi  e l ż y  o s k i e g o .

W  tym roku znowu dostać można u ogro­
dowego Radzcy Sprawiedliwości M i t t e l s t a d t  
przy placu W ilhelmowskim Nr. 217. piękne i 
pełne Georginy najnowszego gatunku po 10 sgr.,
5  sgr. aż do 2 sgr. od sztuki z  nazwiskiem, a 
bez tego w mniejszej jeszcze cenie.

_Poznań, dnia 3. Maja 1843.______________
Donoszę niniejszein,  iż z dniem dzisiejszym  

f a b r y k ę  t a b a k i  i  t y t o n i u  2 oraz 
h a n d e l  t a b a k i ,  t y t o n i u  i  c y g a ­
r o  W  w  Bazarze założyłem. Przedsięwzięcie to, 
jakotez szczegółowo wszelkie gatunki c y g a -  
r ó u T l a w a ń s k i c l r ,  H t i - e i n e ń w k i c b
1 Ilamburgskicli z uprzejmością pole­
cam , przyrzekając rzetelność i  ceny jak naju- 
miarkowańsze. Poznań, dnia 3. Maja 1 8 4 3 .

G r z e g o r z  J a n k o w s k i .

Król. Pruskie głównie koncessjonowane 
Gymnase equestrc

E D W A R D A  W  O L L S C H L  A E G E R ,  
w  cyrku przed strzelnicą.

W  sobotę dnia 6 .,  w niedzielę dnia 7. i 
w  poniedziałek dn. 8. Maja 1843. wielkie repre­
zentacje. Początek o godzinie 7., koniec o go­
dzinie 9%.

n  Materye na spodnie latowe bukski- ZT \ 
“ nowe, trykotowe i drelowe, jako też “  * 

Ś — wybór z materyj na kamizelki kaźmir-Z: s 
Śj — kowych,jedwabnych i pikowych,szale ZZ \
5 — i chustki, tudzież wszelkie do tego IZ S 
i — wydziału należące artykuły poleca ^  i 
5 “  nadworny liwerant — |

ZZW. L e v i n t h a l  z Berlina,™  
j  z :  w starym rynku Nr. 56. u handlarza ZZ |  
t — mebli Pana P ł o c k  podle kupca— i 
 ̂ — Pana Triiger. — j

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 2. Maja. 1843.
Sto­ t ia  pr kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotowi­
zną.

Obligi <11 n"-u skarbowego . . *'2 104 1. 103%
Pr. mig. obligacje 1830. . . 4 103% 102%
Obligi premińw handlu morsk. — — 91%
Obligi Kiirinarchii . . . . loay

103%
101%Berlińskie oblig. miejskie

Odańskie dilo w T .................. 48 ■

Zachodnio - Pr. listy zastawne 3% 103 ____

Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 106% 106%
dito dito dito

k
102%

W schodnio - Pr. listy zast. . 103%
Pomorskie d ito ......................... 3% 103%-
Kur- i Nowomarch. dito . . ■Ą 103% 103%
Szląskie d i t o .........................

A k c j e 3'i 102%-

Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 5 — 139
dito dilo akeje a prioris . 4 — 102%

Kolei Magdebursko • Lipskiej — — 155%
dito_ dito akcje a prioris . 4 — 103%

Kolei Berlińsko - Anhaltskiej — 125% 124%
dito dilo akcje a prioris . 4 — 103%

Kolei Dusseldorf. - Elberfcld. 5 73% 72%
dito dito akcje a prioris . 4 93% . 2

93%
Kolei nad reń sk ie j.................... 5 75%
dito dito akcje a prioris . 4 96 _

Kolei Berlińsko - Frankfurt. 5 121 120
dito dilo akcje a prioris . 4 103%

Kolei Sląslc. gńru.................. 4 — 107%
F  ry d ry d isd o ry ......................... ___ 13% 13%
Inne monely złote po 5 tal. — 11% 11%
D is c o n to .................................. — 3 4


